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[in­tro]


Big
Bro­ther’s Bro­ther vel Big Bro­thers’ Bro­ther sie­dział przy
sto­le, czy­li stol­ni­cy po­ło­żo­nej na wer­sal­ce i po­le­ro­wał gana, za po­mo­cą któ­re­go miał się dziś roz­pra­wić z ca­łym świa­tem już
osta­tecz­nie, gdy na­gle spo­strzegł ką­tem oka, a po­tem ujął ką­tem
świa­do­mo­ści, że nie ma ani gra­ma ha­szu. Do drzwi upo­rczy­wie stu­kał
fa­cio o na­zwie Pocz­ta.


„Pocz­ta.
No otwórz”, mó­wił i sze­le­ścił wiel­ką czar­ną tor­bą, w któ­rej
mie­ścił się ko­smos spraw i za­pa­chów.


Big
Bro­ther’s Bro­ther za­marł, utkwiw­szy wzrok w wie­lo­barw­nym
rzę­dzie ksią­żek, któ­re nie nada­wa­ły się do an­ty­kwa­ria­tu (ko­bie­ta w nim krę­ci­ła tyl­ko gło­wą, ile­kroć BBB je zno­sił) – i za­czął się
za­głę­biać w rów­na­nie a = a, ści­ślej: ja = ja, pro­blem po­le­gał bo­wiem
na tym, że ni­g­dy prze­nig­dy BBB nie zda­rzy­ło się nie
odło­żyć ha­szu na ostat­nią czar­ną go­dzi­nę. Tym dziw­niej­sze więc było
to, że so­bie nie
odło­żył. Tzn. sko­ro nie
odło­żył, to nie był to BBB, a sko­ro nie BBB, to kto
BBB nie odło­żył jego ha­szu? In­ny­mi sło­wy, kto wy­grab­ko­wał BBB hasz z szu­fla­dy z na­pi­sem »ści­śle taj­ne spec. zna­cze­nia łąki Yuri
Ga­ga­ri­na i Afro­dy­ty«?


„Pocz­ta,
otwórz­żeż!”.


BBB
pod­niósł się z miej­sca z ga­nem w dło­ni i ru­szył do drzwi. Pocz­ta na
ko­ry­ta­rzu ode­tchnął, sły­sząc naj­pierw pisk ju­da­sza, a na­stęp­nie
szczęk zam­ka. 



„To
chy­ba WKU”, po­wie­dział, trzy­ma­jąc ko­per­tę.


Nie­wy­klu­czo­ne,
stwier­dził w prze­lo­cie BBB, że
WKU nocą grab­ku­je lu­dziom hasz
za
po­mo­cą me­tod spe­cjal­nych
– i zmie­rzył Pocz­tę wzro­kiem.


„Pod­pisz.
Po­le­co­ny”.


BBB
scho­wał gana do kie­sze­ni spodni i wziął dłu­go­pis z Go­ofim
prze­su­wa­ją­cym się w cie­czy. Ob­ser­wo­wał wod­ni­ste ru­chy Go­ofie­go,
prze­chy­la­jąc dłu­go­pis na róż­ne stro­ny.


„Może
nie chcesz pod­pi­sy­wać?”, spy­tał na­gle Pocz­ta. „Prze­cież
to bi­let. Na pew­no bi­let”.


Wziął
ko­per­tę pod świa­tło i za­czął nią ob­ra­cać.


„Bi­let,
jak nic!”, za­śmiał się.


„Jaki,
k..., bi­let”, za­śmiał się też BBB, wło­żyw­szy dłu­go­pis do ust
na­wy­kiem pa­la­cza. 



„Nie
ob­gry­zaj mi”, Pocz­ta za­brał mu go i po­ło­żył ko­per­tę na tor­bie.
„Pod­pisz i idę. Czy od­faj­czyć »ad­re­sa­ta nie za­sta­no«”.


„Idź
do Ad­re­sa­ta, nie do mnie”, wzru­szył ra­mio­na­mi BBB i wszedł do miesz­ka­nia.


„Nie
ki­tuj! To do cie­bie prze­cież!”.


BBB
ob­ró­cił się i za­pu­ścił żu­ra­wia nad ko­per­tą, w któ­rą wbi­ty był pa­lec
Pocz­ty: „Gdy­by było na­pi­sa­ne Big
Bro­ther’s Bro­ther
albo le­piej”, BBB po­ki­wał gło­wą, jak­by tłu­ma­czył coś waż­ne­go,
„Big
Bro­ther’s Bro­ther,
by­ło­by na pew­no do mnie”.


Pocz­ta
ziew­nął i scho­wał list do tor­by: „Pa­mię­taj tyl­ko, żeby
pil­no­wać, kie­dy żan­dar­me­ria zje­dzie, bo oni się nie będą op...da­lać,
gdy zwę­szą, że uda­jesz, że cię nie ma”, mruk­nął zja­dli­wie.
„Zresz­tą”, od­szedł parę kro­ków, dzwo­niąc sprzącz­ka­mi,
„pew­nie już wy­sła­li ich za tobą”.


„Żeby
cie­bie po dro­dze, k..., nie wzię­li!”, za­wo­łał BBB, za­trza­sku­jąc
za sobą i wra­ca­jąc do pod­świa­do­mie prze­bie­ga­ją­cej de­duk­cji, skąd
wziąć hasz. Pocz­ta mach­nął ręką, kie­ru­jąc się do wy­sma­ro­wa­nej
fla­ma­stra­mi se­le­dy­no­wo-sza­rej win­dy.



[jo­ur­ney
to whe­re] 



Była
go­dzi­na 13.07, w Pierw­szym Pro­gra­mie Pol­skie­go Ra­dia to­czy­ła się
cie­ka­wa dys­ku­sja re­dak­to­rów, pu­bli­cy­stów, kry­ty­ków i pi­sa­rzy nt.
li­te­ra­tu­ry, i w pew­nym mo­men­cie je­den z pro­wa­dzą­cych za­pro­po­no­wał, by
się po­łą­czyć ze słu­cha­cza­mi (co
słu­cha­cze Pol­skie­go Ra­dia na ten te­mat),
i za­dzwo­nił pierw­szy słu­chacz, któ­re­go se­kre­tar­ka wpu­ści­ła od razu na
an­te­nę, i spy­tał:


„Czy
wy wszy­scy je­ste­ście es­be­ka­mi?”.


BBB
aż pod­sko­czył, sły­sząc to. Rzu­cił się do przed­po­ko­ju, zła­pał kurt­kę,
rżąc na całe gar­dło i zbie­ga­jąc po scho­dach cięż­ko, jak­by sta­do koni
się z nim prze­ta­cza­ło. Ktoś wy­padł z miesz­ka­nia, wrzesz­cząc coś za jego ple­ca­mi, ale BBB tyl­ko po­wta­rzał, ubie­ra­jąc się:


„Su-kin-syn!
Tyl­ko on to mógł zro­bić!”.


Le­ciał
pa­sa­żem przy Hut­ni­czej; do­tarł na przy­sta­nek, wsko­czył do nad­jeż­dża­ją­ce­go, bu­ro­czar­no­dy­mią­ce­go prze­gu­bow­ca, wci­snął się gdzieś
w kąt i na­ło­żył słu­chaw­ki walk­ma­na. Za­raz też szyb­ko ścią­gnął je z gło­wy, bo po włą­cze­niu za­ry­cza­ły, bru­miąc po­twor­nie. Zmniej­szył
po­ziom gło­śno­ści i od­sap­nął, sły­sząc przed­takt Out
of Spa­ce,
jak­by to­nął w mię­dzy­gwiezd­nej prze­strze­ni. Wte­dy też z kłę­bu lu­dzi
wy­do­stał się go­śció­wa w czar­nym or­ta­lio­nie i z mar­sem na twa­rzy. Po
jed­nym go­śció­wie jesz­cze dwóch. BBB od­da­lo­ny o wior­sty świetl­ne od
wnę­trza au­to­bu­su 39 wi­dział jed­ne usta bez­gło­śnie mó­wią­ce we wszech­świe­cie: 



„Bi­le­ci­ki
do kon­tro­li”. 



A dru­gie tyl­ko:


„Bi­le­ci­ki.
Bi­le­ci­ki”.


BBB
zdzi­wi­ło to, że nie wziął ze sobą piwa do au­to­bu­su w tak dłu­gą tra­sę.
Ob­ser­wo­wał ka­na­rów krą­żą­cych po ru­cho­mej klat­ce, sie­dząc na żer­dzi
jed­ne­go z fo­te­li przy oknie.


„Bi­le­ci­ki
do kon­tro­li”, po­wie­dział go­śció­wa w czar­nym or­ta­lio­nie,
czar­nych spodniach i czar­nej czap­ce. Bra­ko­wa­ło tyl­ko ko­mi­niar­ki na
czer­wo­nej twa­rzy z Mar­sa. BBB zro­bi­ło się ciem­no przed ocza­mi,
wje­cha­li na krót­ko w tu­nel. Do
skur­ca­pa wie­śniac­kie­go, to nie 39, gdzie jadę?,
po­my­ślał.


„Bi­le­cicz­ki”,
po­wie­dział dru­gi go­śció­wa, do­strze­gł­szy, że pierw­szy przy­sta­nął przy
BBB, któ­ry wy­wra­ca port­fel, wyj­mu­jąc pie­czo­ło­wi­cie i po­ka­zu­jąc
roz­ma­ite bi­le­ty ska­so­wa­ne wczo­raj, przed­wczo­raj i przed ty­go­dnia­mi. 



„Co,
ni ma bi­le­ci­ków”, stwier­dził Or­ta­lion III, nad­cho­dząc od
wscho­du z po­sił­ka­mi, jak­by ar­mię Tu­chaj­be­ja miał za sobą. 



„Ob­ser­wo­woł
go ja od sa­me­go po­czónt­ku, gdy tyko wsiód”, rzekł Or­ta­lion I. 



„Có?”,
spy­tał II.


„Ni
ma bi­le­ci­ków”, stwier­dził III. „Może by ściąg te ra­dio.
Ściąg te ra­dio”.


BBB
za­nu­rzył rękę w kie­sze­ni, chcąc za­sto­po­wać walk­ma­na, ale nie­chcą­cy
wci­snął play
zbyt moc­no, co spo­wo­do­wa­ło, że me­cha­nizm ru­szył dwa razy szyb­ciej,
zmie­nia­jąc mu­zy­kę w zu­peł­ny ja­zgot. Zdarł słu­chaw­ki z uszu i sko­czył
mię­dzy ka­na­rów, chcąc prze­drzeć się do wyj­ścia. Je­den z ję­kiem padł
na pod­ło­gę au­to­bu­su, roz­ry­wa­jąc so­bie rę­kaw, dru­gi za­to­czył się,
wy­wra­ca­jąc czyjś fu­te­rał z gi­ta­rą i siat­kę z za­ku­pa­mi, i trzy­ma­jąc
się wóz­ka z dziec­kiem.


„Łap
ch...a!”, wrza­snął Or­ta­lion III. 



Ktoś
pod­ło­żył BBB nogę, ten padł na ol­brzy­mie tor­by po­dróż­ne Ukra­iń­ców.
Zno­wu pod­niósł się krzyk. Ka­na­ry sko­czy­ły na BBB i wy­krę­ci­ły mu ręce.




„Mosz
ch...a?”, do­py­ty­wał III, któ­re­mu po bu­tach ktoś prze­szedł, bo
wła­śnie wy­sia­da­li. „Trzy­mosz ch...a?”.


„Mom”,
ode­zwał się II.


„Ja­dziem
na ko­mi­sa­riat, czy...”, pierw­szy go­śció­wa za­krztu­sił się gumą
do żu­cia w trak­cie tar­mo­sze­nia BBB i za­czął na­gle kasz­leć, jak­by go
szlag tra­fił. „Do sk...syna”, wy­krztu­sił, gdy mu za­czę­ło
prze­cho­dzić, ale za­raz zno­wu się za­chły­snął i zno­wu sklął.


„Spi­su­je­my?”,
rzekł II do BBB.


„Jo
bym mu jesz­cze pier...l spu­ścił”, rzekł III, ma­su­jąc ło­kieć, bo
się rąb­nął przy upa­da­niu. „Ale zo­sta­wię ch...a”, wy­znał,
otrze­pu­jąc spodnie. 



„Kre­dy­to­wy”,
rzekł BBB, wy­łą­czyw­szy na­resz­cie walk­ma­na. Wje­cha­li na Maj­dan
Ta­tar­ski. K...,
ale będę miał wra­ca­nia,
stwier­dził.



nota bio­gra­ficz­na au­to­ra
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Pa­weł
Przy­wa­ra (ur. w 1968 r.) – pro­za­ik, dok­tor nauk
hu­ma­ni­stycz­nych, czło­nek gru­py roc­ko­wej „Eu­ro­man”.
Miesz­ka w Rze­szo­wie. Wy­dał po­wie­ści: Amne­zja.
An­ty­uto­pia fi­lo­zo­ficz­na (1995), Eu­ro­man.
Pierw­sza po­wieść eu­ro­re­ali­stycz­na (2001) oraz
Zgrzew­ka Pan­do­ry
(FOR­MA 2008). Jest tak­że au­to­rem dy­ser­ta­cji Teo­ria
prze­strze­ni Hus­ser­la i Car­na­pa. Ana­li­za po­rów­naw­czo-kry­tycz­na
oraz współ­pra­cow­ni­kiem Po­wszech­nej En­cy­klo­pe­dii Fi­lo­zo­fii wy­da­wa­nej
przez Pol­skie To­wa­rzy­stwo To­ma­sza z Akwi­nu. Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły
się an­to­lo­giach: 2008. An­to­lo­gia
współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA 2008),
City 1. An­to­lo­gia pol­skich opo­wia­dań
gro­zy (FOR­MA 2009) oraz 2017.
An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA
2017).


w
serii kwa­drat
ukazały się:

„2008”,
„2011”, „2014”, „2017” –
an­to­lo­gie współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań


Mar­cin
Bał­czew­ski
„Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”, „Ma­lo­ne”


Wal­de­mar
Ba­wo­łek
„To co obok”


Ko­stia
Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer)
„Buty Me­sja­sza”


Da­riusz
Bit­ner
„Książ­ka”


Ro­man
Cie­pliń­ski
„Dia­bel­ski młyn”


To­masz
Da­la­siń­ski
„Nie­opo­wia­da­nia”


Krzysz­tof
Ge­droyć
„Przy­go­dy K”


An­drzej
Gro­dec­ki
„Ilu­zje”


Bry­gi­da
Hel­big
„Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne
lu­dzie”


Lech
M. Ja­kób
„Ciem­na ma­te­ria”


Bo­gu­sław
Kierc
„Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”


Woj­ciech
Klę­czar
„Wie­lo­po­le”


Bo­gu­sła­wa
La­ta­wiec
„Ciem­nia”


Ry­szard
Lenc
„Chi­me­ra”


Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”,
„Sker­co”


Mił­ka
O. Mal­zahn
„Fro­nasz”, „Ko­smos w Rit­zu“


Agniesz­ka
Ma­sło­wiec­ka
„Pysz­ne cia­ło”, „Splą­ta­nie”


Ja­ro­sław
Ma­śla­nek
„Fer­ma ciał”


Da­riusz
Mu­szer
„Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność
pach­nie wa­ni­lią”


Krzysz­tof
Nie­wrzę­da
„Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”,
„Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”,
„Za­męt”


Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Ape­ro na mo­ście”


Ce­za­ry No­wa­kow­ski,
Ja­kub No­wa­kow­ski
„Bło­go­sła­wie­ni”


Pa­weł
Orzeł
„Ar­kusz [^pi^gma­lion]”, „Nic a nic”,
„Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”


Pa­weł
Przy­wa­ra
„Zgrzew­ka Pan­do­ry”


Kry­sty­na
Sa­ko­wicz
„Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”


Alan
Sa­si­now­ski
„Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”, „Szcze­ry
fa­cet”


Grze­gorz
Stru­myk
„Kra”, „Nie­roz­po­zna­ni”


Łu­kasz
Su­skie­wicz
„Egri bi­ka­ver”, „Mi­kro­ele­men­ty”, „Za­leż­no­ści”


Le­szek
Sza­ru­ga
„Dane ele­men­tar­ne”, „Po­dróż mego ży­cia”,
„Zdję­cie”


Iza­be­la
Szolc
„Śmierć w ho­te­lu Haf­f­ner”


Łu­kasz
Szo­pa
„Kawa w samo po­łu­dnie”


An­drzej
Tur­czyń­ski
„Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Brze­mię”, „Kon­cert
mu­zy­ki daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”


Ana­tol
Ulman
„Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”


Emi­lia
Wal­czak
„Hey,
Jude!”


Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Kto
to wi­dział”


Hen­ryk Wa­niek „Mia­sto
nie­bie­skich tram­wa­jów”


Ma­ciej
Wa­si­lew­ski
„Jed­no­dnio­wy
spa­cer po dwu­dzie­stu kil­ku gło­wach”, „Roz­mo­wy mło­dej
Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”


Bar­tosz
Wój­cik
„Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”


Grze­gorz
Wró­blew­ski
„Nowa Ko­lo­nia”


Ma­ciej
Wró­blew­ski
„Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


Ta­de­usz
Zu­biń­ski
„Rzym­ska woj­na”


	Przypisy:



1 Jest
	to, jak wia­do­mo, dru­gi al­bum. Pierw­szy zo­stał roz­pro­wa­dzo­ny w 	pod­zie­miu (na­kład cał­ko­wi­cie wy­czer­pa­ny; ża­den eg­zem­plarz się nie
	za­cho­wał po wo­jen­nej za­wie­ru­sze). Nie moż­na jed­nak wy­klu­czyć, że i 	ten al­bum ule­gnie cał­ko­wi­tej de­struk­cji, gdy od­wilż do­bie­gnie koń­ca.
	Upra­sza się więc wy­spe­cja­li­zo­wa­ne służ­by o zar­chi­wi­zo­wa­nie
	przy­naj­mniej jed­ne­go eg­zem­pla­rza ze wzglę­du na nad­rzęd­ne cele
	bez­pie­czeń­stwa pań­stwa.




	2 Tu:
	Al­bum po­ję­cio­wy. Hold
	still. Bo­ozer in­stal­led. Tekst
	wy­łącz­nie do użyt­ku we­wnętrz­ne­go (in­tro-spa­ce – high
	de­fi­ni­tion). Exc­lu­si­ve­ly
	li­mi­ted edi­tion.




	3 Wszyst­kie
	zda­rze­nia i po­sta­cie przed­sta­wio­ne w tej po­wie­ści są cał­ko­wi­cie
	fik­cyj­ne i ich po­do­bień­stwo z ja­ki­mi­kol­wiek re­alia­mi jak też
	ży­ją­cy­mi lub umar­ły­mi oso­ba­mi jest przez au­to­ra nie­za­mie­rzo­ne.
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